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Uszkodzenia osób
na au str jack ich  ko le jach  że laznych

przez
jDra Antoniego J . Dziędzielewicza. ■

W naszem piśmiennictwie, o ile mi 
wiadomo, piócz w kilku artykułach 
traktujących rzecz ze stanowiska ogól­
nego J), przedmiotu tego dotąd nie 
opracowano. Sądzę zaś, że jeżeli rzecz 
ta , którąby można nazwać nieodstę­
pnym cieniem naszego najpotężniej­
szego środka komunikacyjnego, nie

’ ) Aob. w warsz. Gazecie kolejowej 
(Nr. 32 i n. z r. 1881) artykuł „O  d p o ■ 
w i e d z i a l n o ś ć  c y w i l n a  d r ó g  Ż e l a ­
z n  y c h “  przez K . D. i w Ekonomiście 
(Nr. 8— io  z r. 1881) „ W a r t o ś ć  p i e -  
p i ę ż n a  c z ł o w i e k a "  p. Danielewicza.

Literatura niemiecka posiada cenne 
prace w tym  przedmiocie, przedewszystkiem 
D ra G u s t a w a  L e h m a n a  „K'>rperverle- 
zungen und Tódtungen auf deutschen Eisen- 
bahnen und die Unzulanglichkeit des Rechts- 
schuzes ( tsó ę )" . Ze stanowiska najnowszego 
prawa aust. Dr. A n t o n i  R a n d a  „Uiber 
die Haftung der Eisenbahnunternehmungen 
fur die durch Eisenbahnunfalle herbeige- 
fiihrten Verlezungen oder Tódtungen von 
Menschen (Ger. Zeitg z r. 1869)“ nie brał, 
a poniekąd nie m ógł brać jeszcze względu 
na orzeczenia sądów zapadłe na podstawie 
ustaw y z r. 1869 Nr. 27 dz. u. p.

Orzeczenia te podają zbiory: Dra M. 
E  p s t e i n a : „Oberstgerichtliche Entschei • 
dungen in Eisenbahnsachen (u Holdera 1879)
i Dra W i k t o r a  F o l i a :  Sammlung der 
eisenbahnrechtlichen Entscheidungen (u Bran­
ża  1879). P ierw szy podaje bardzo tylko 
nieliczne orzeczenia , bo ogranicza się na 
judykaturę Najw. Trybunału, która w spra­
wach na podstawie ustawy z r. 1869 we­
dług postępowania sum arycznego przepro­
w adzonych nie jest obfitą, gdyż w postępo­
waniu tern odwołanie się przeciw dwu 
równobrzm iącym  w yrokom  jest w ykluczo- 
nem.

może być obojętną dla nikogo, to 
przedewszystkiem u Czytelników „U- 
rzędnika“ powinna budzić większe, 
niż gdziekolwiek indziej zajęcie. Znaj­
dą w niej bowiem interes swój liczni 
urzędnicy kolejowi w szczególności, a 
prawnicy w ogóle. — Dla pierwszych 
rzecz ta ma nawet dwojaką doniosłość, 
bo oni zwykle pierwsi padają ofiarą 
każdej kolejowej katastiofy i na nich 
też spada cała osobista odpowiedzial­
ność za te wypadki.

Drudzy, t. j. prawnicy, powołani 
czy to do obrony praw poszkodowa­
nych, względnie do zastępstwa inte­
resów przedsiębiorstw kolejowych, czy 
też do wymiaru sprawiedliwości dla 
jednych i drugich, nietylko że natrafią 
tu na niejedną kwestję godną uwagi, 
ale nadto w praktycznem zastosowa­
niu ustawy u nas obowiązującej znajdą 
sposobność do podania pomocy w nie­
szczęściu, wyświadczenia niejednego 
dobrodziejstwa samem ścisłem i sprę- 
żystem urzeczywistnieniem zamiarów 
ustawodawcy, których rozpoznanie ma 
być przedmiotem tej pracy.

Zamierzając mówić o tym przed­
miocie, nie mogę zaiste i nie powi­
nienem na czoło uwag moich wysunąć 
innej myśli, jak  tę, że gdyby tam, 
gdzie idzie o wymiar sprawiedliwości 
w tego rodzaju wypadkach, tak  po 
obu stronach wiodących spór, jak  i 
po stronie stojącego nad niemi sę­
dziego lub rozjemcy znalazły się za­
wsze obok poczucia sprawiedliwości 
także wytrawna znajomość ustawy, jej 
zamiarów i doniosłości, nie spotyka­
libyśmy się z wypadkami wzajemnego 
wyzyskiwania, lub nieudolności sędzio­
wskiej, wyradzającymi wzajemną nie­
ufność, lub co gorsza zwątpienie o 
sprawiedliwości, a miejsce długoletnich, 
zaciętych i kosztownych sporów, zaję­

łoby ugodne i na słuszności oparte 
wzajemne porozumienie się.

Chęci moje, kiedy pisałem nastę­
pujące uwagi, w ten głównie zwrócone 
były kierunek.

I.

(Natura w ypadków  ko le jow ych ; środki za­
rad cze; dwa kierunki: pom ocy prywatnej 
i prawno-publicznej; ustawy o odpow ie­
dzialności kolei za uszkodzenia i zabicia 
osób; ich ratio legis; nie są juris publici).

Wiek nasz, nazwany wiekiem po­
stępu, lub jak  go tu właściwiej będzie 
nazwać, wiekiem pary i elektryczności, 
pracuje potężnemi dźwigniami. Miejsce 
tysiąca ludzkicn lak  zastąpiły i coraz 
więcej zastępują olbrzymie siły przy­
rody, ujarzmione ludzką myślą. Ale 
jarzmo nie zawsze bywa dosyć wy­
trzymałe. W śród zwycięskiego pocho­
du wytężonej pracy odzywa się od 
czasu do czasu prawdziwe memento 
mori tej śmiałej i dumnej ery postępu.

Żyjemy, prawda, szybko; „społe­
czeństwa nasze — jak się dosadnie 
wyraża Zola, ten rozmiłowany w spo­
łecznej gangrenie anatom, — podo­
bne są do psiarni wypuszczone; na 
dzikiego zwierza; wietrzą przed sobą 
uciekającą prawdę i biegną za nią.“ 
Drogi naszego postępu przebiegają 
morza, przerzynają i przewiercają g ó ­
ry; siłą pary przebywamy po nich 
w jednym dniu przestrzenie, na któ­
rych przebycie poprzednikom naszym 
nie starczyłyby całe miesiące; kaoi- 
tałom naszym służą takie masy rąk, 
o jakich ani staromeksykańskle budo­
wie, ani piramidy egipskie nie m ogą 
dać świadectwa. Nawet w przyjemno­
ściach naszych i sztuce ten sam przy­
spieszony czuć oddech, a dram at nasz, 
ten idealny ob-az życia, skupia, jak  
powiedział, niepomnę już który z nie­



mieckich dramauirgów, w kilku g o ­
dzinach o wiele więcej nad to, na co 
greckiemu potrzeba było dni kilka.

Ale w tym wielkim wyścigu są 
równie vlelkie upadki. T a  sama para, 
k tóra  w niewielu dniach przerzuca nas 
na  drugą półkulę, druzgoce nielitości- 
wie całe nasze nowożytne karawany, 
ścieląc ich drogi tysiącami trupów ; 
te  same kapitały, w których nasza 
potęga, gniotą już miliony, a i na­
dobna sztuka nie pozostaje w tyle, 
bo i przy bytki nowoczesnych muz m o­
g ą  lada chwila tysiące swoich świateł 
i piękności zamienić w jeden słup po­
żaru, chłonący pud zgliszczami tysią­
ce ludzkich ofiar.

Ale człowiek X lXgo wieku w po­
chodzie swoim, który nazwał postę 
pem, niczem nie da się odstraszyć.— 
On żyje społecznym interesem wię­
kszości, na którego okupienie nie wy­
starczą już hekatomby, jakieby wy­
starczyły na przebłaganie najmściwsze- 
go  nawet bóstwa starożytności. Gdzie 
padają choćby nawet tysiące jedno­
stek, tam  interes ogółu, interes po­
stępu zawsze jeszcze może być zwy­
cięzcą. Straszne katastrofy, wstrząsa­
jące  od czasu do czasu społecznością 
naszą do samego szpiku, przerażają nas 
tylko chwilowo. Zaledwie minie pier­
wsza chwila przerażenia, myśl jakby 
odświeżona tą  chwilową przerwą swej 
wytężonej pracy, oprzytomniona i 
wzmocniona uderzeniem świeżego nie-

LISTY BEZ TREŚCI.

Lwów w hpcu.
(A udite  quoniam  p. p rokurato r locutns est. — K nut 
cyw ili zator. —  K łopoty alm ae m atris z kapustą. — 
"Wzywanie do poki ty  i trak ta t extradycyjny. — 
„U rzędnik“ p rzestępcą. —  Rozczulające traktow a­

nie urzędników. -  ■ E m igracja  na księżyc).

Audite coeli et auribus perci pe terra, 
quoniam dominus locutus e s t : Usłyszcie 
trybunały i wy pp. przysięgli chwytajcie w 
uszy wasze, co p. prokurator mówi.

Pan prokurator locutus e s t; a ile razy 
wypadnie p. prokuratorowi głos zabrać, jest 
to zawsze znakiem, iż się źle dzieje na świę­
cie. Tak jest moi panowie, źle się dzieje 
nawet na tym najlepszym ze wszystkich 
światów —  moralność widocznie upada, i to 
z  tnkich upada wyżyn, iż nie podobna aby 
nie doznała silnego potłuczenia.

Jeżeli w najniższych warstwach społe­
czeństwa ludzkiego, między proletarjatem 
miejskim, między niet.świeconym ludem wiej­
skim , spotykamy się od czasu do czasu z 
faktam i nielieującymi z naszem ucywilozawa 
nem pojęciem moralności —  to jeszcze pół 
biedy, nie uderza nas to jako coś bardzo 
nadzwyczajnego, przywykliśmy już bowiem

szczęścia, -wraca bezzwłocznie do tern 
większej równowagi i świadomości. 
Oprzytomniawszy uznajemy, że rachu­
ba była w czemś mylną, że środki 
musiały być źle zastosowane, że wkra­
dło się coś, co siły nasze przerasta. 
A jednak nawet bolesnem doświadcze­
niem okupiona świadomość, że w ob^c 
przemożnej, wrogiej siły jesteśm y nie­
mal bezsilni, nie zdoła zmusić nas 
do — kapitulacji. Jesteśmy w tym 
względzie równie lub może bardziej 
jeszcze odważni niż poprzednicy i 
ojcowie nas;, walczący przeciw prze- 
magąjącemu nieprzyjacielowi. W war- 
statach, w pracowniach naszych, p ra­
cujących siłą myśli i ciała, niejedne 
powtarzają się Termopile. Klęski są 
tylko niespodzianem doświadczeniem, 
popychającem potężnie pracę ogółu 
naprzód.

Ażeby na tle, pobieżnie tu nasz! ń- 
cowanem uprzytomnić nastrój umy­
słów w chwali klęsk tego rodzaju , 
dość mi przywołać na pamięć świeżą 
jeszcze klęskę pożaru wiedeńskiego 
Ringteatru.

Zaledwie minęło pierwsze przera­
żenie, obok pomocy niesionej zewsząd 
dla ofiar, dały się słyszeć głosy na­
wołujące do zapobieżenia klęskom na 
przyszłość. Jak z rogu obfitości sypały 
się pomysły, opinje i rady. Żądano 
innych przepisów ustawodawczych, lub 
zmiany już ist: ejących, i jedna z trak­
towanych niedawno w Radzie pan­

do tej, na statystyce ugruntowanej prawdy, 
źe moralność nie chadza w parze z ciemno­
tą. Godzimy się w;ęc z losem, przyjmujemy 
fakta, acz z ubolewaniem, jako złe nieuni­
knione , lecz zostaje nam przytem zawsze 
jeszcze nadzieja, że przy pomocy światła 
cywilizacji znajdzie moralność z czasem dro­
gę i do najciemniejszych zakątków bodowy 
społecznej.

Jeżeli jednak wysokich dygnitarzy pań­
stwa, księży, nauczycieli, a więc ludzi stoją­
cych na czele inteligen cji, powołanych do 
szeizenia oświaty, do wszczepiania zasad mo­
ralności , spotykamy nagle pod zarzutem 
bardzo brzydkich kolizyj z kodeksem karnym, 
któż wtedy będzie przodować cywilizacji ?, 
jeżeli nawet największa potęga moralna, re- 
lig ia , ma być tylko środkiem do dopięcia 
celów politycznych, bardzo problematyczuej 
wartości, jakaż wtedy nadzieja nam pozosta­
je ? —  zdaje się że już chyba tylko nadzie­
ja  —  k n u ta , propagatora cywilizacji z nad 
W ołgi i Newy i krzewiciela moralności ni­
hilizmu.

Smutna perspektywa, a jeżeli p. proku 
ratorowi nie zabraknie wnet przedmiotu do 
gadania, to może być smutniej jeszcze.

Na razie nie ma nadziej i aby p. pro 
kurator mógł wyjechać na świeże powietrze, 
przestępstwa bowiem wszelkiego rodzaju są 
obecnie nn porządku dziennym i występują 
z taką gwałtownością, że zdołały już dotrzeć 
nawet w mury uniwersyteckie. Nasza Alma

stwa ustaw, w klęsce tej ma swoje 
źródło. 2)

Zupełn.e ten sam przebieg rzeczy 
wywołuje pierwsza katastrofa kolejo­
wa. Zastaje ona społeczeństwo zawsze 
nieprzygotowane; budz> świadomość, że 
prąd życia wyprzedził daleko istnie­
jące ustawy, że zmiana ich lub w pro­
wadzenie nowych, stosownych kauteli 
jest niezbędną.

T ak  było niedawno j  eszcze pc wy­
padku na drodze żelaznej w ładykau- 
kazko-rostowskiej w Rosji, tak  było 
w Austrji w r. 1867 po wypadku na 
czeskiej kolei wschodniej na stacii 
w Horovitz. Tu i tam prasa perjo- 
dyczna, ludzie fachowi, a nakoniec 
ciała ustawodawcze, zaczęły się zasta­

ł) P o r ó w n .  przedłożenie rządowe 
co do ustawy o p o s t ę p o w a n i u  w c e l u  
u z n a n i a  z a  u m a r ł e g o  i d o w o d u  
ś m i e r c i ,  (Dodatek N. 436 do stenogr. prot 
Izby deput. R ady pań. sesji IX.) i spraw o­
zdanie komisji prawn. tej Izby z dn. 3. lu 
tego 1882 r. o tym  projekcie ustawy (Dod. 
N. 449 do sten. spr. Izb. dep. ses. IX). —  
Projekt tern sprawozdaniem przedłożony, 
przyjęty w  2. i 3. czytaniu na posiedze­
niach Izby dep. z cln. 18. i 21. kwietnia 
1882 r. (posieaz. 221. i 222 IX. sesji). —  
W  Izbie Panów  komisja jej praw nicza 
przedłożyła projekt nieco odmienny (Dod. 
N. 230 do sten. prot. Izb. pan.) —  który 
na posiedzeniu tejże Izby z dn. 28. maja 
1882 r. (stenogr. prot. Izby panów ses. IX. 
posiedź. 6 4 )  napowrót do kom . prawn. 
tej Izby został odesłany.

mater powinnaby właściwie ze wstydu roz­
sypać się w gruzy i pogrzebać pod aiemi 
kapustę rosnącą w ogrodzie botanicznym , a 
jeżeli tego nie uczyni, to chyba dlatego, że 
skamieniała z boleści nad swawolą swych 
dziatek.

Któżby był myślał, że botanicy nie zdo­
łają się ustrzedz, by botanizująe nie nade- 
ptać sobie wzajemnie na honor, i nie szukać 
potem plastra w sekcji trzeciej.

A jeżeli już botanika, najłagodniejsza 
ze wszystkich um iejętności, tak burzliwie 
nspasabia, źe człowiek uczony rzuca bez na­
mysłu pierwszym lepszym kamieniem na 
bliźniego i kolegę, to czegóż dopiero można- 
by się spodziewać od mineralogii ? a gdy­
by rząd przychylając się do tylokrotnie 
ponawianego wniosau posła Hausuer? , b y ł 
utworzył na dobitek jeszcze i fakultet 
medyczny, to już chyba skalpowanie i w za­
jemna vivisekcja zdecymowałyby szeregi na­
szych, uczonych.

Śliczne rzeczy 1 i to wszystko dzieje się 
publicznie, w obliczu całego k ra ju , a jeżeli 
p. Lam  —  uchowaj Boże —  zechce zanoto­
wać fakt ten w swojej kronice, to niezawo­
dnie dowiedzą się o wszystkiem i w Am ster­
damie, a z tam tąd, —  jak  wiadomo —  do 
reszty św iata już niedaleko. I nie wstyd 
to waszmościom ?

O ! Alma mater le poliensis! doczekałaś 
się pociechy z twych dziatek —  kazże im 
przynajmniej porobić  zapinane z tyłu ,
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nawiać nad środkami zaradczymi. 3) 
Przedewszystkiem postawiono sobie 
pytanie, czy państwo w obec panują­
cego systemu koncesjonowanych kolei 
prywatnych powinno wdać się w tę 
sprawę, lub mówiąc ściślej, stanąć po 
stronie zagrożonej ludności?

W  różnobarwnym tłumu zdań, tak 
u nas jak  wszędzie indziej, te  dwa 
kierunki dadzą się wybitnie rozróżnić: 
jedni, traktując rzecz przeważnie ze 
stanowiska ekonomicznego, bronią zda­
nia, że interesowani powinni sami dbać 
o swoje interesa; że wkraczanie pań 
stwa jest zbytecznem, a słuszną jedy­
nie zasada własnej pomocy; drudzy 
odwrotnie uznają za obowiązek pań­
stwa, w obec niebezpieczeństwa, za­
grażającego ludności ze strony przed­
siębiorstw eksploatujących tak potężne 
siły przyrody, jak  koleje żelazne, po­
starać się nietylko o należyte gwa­
rancje takiej eksploatacji, ale 1 o sku­
teczną ochronę praw poszkodowanych. 
Pierwszy z tych kierunków reprezen­
towany głównie w różnorakich pro­
jektach u b e z p i e c z e ń  k o l e j o w y c h  
n a  ż yc i e ,  możnaby poniekąd słusznie 
nazwać kierunkiem prawno - p r y w a ­
t n y m ;  drugi, reprezentowany przez

3) Jedno z pism rosyjskich miało, jak  
podaje „P o rja d o k11 proponować nawet, aże­
by z powodu w ypadków  kolejow ych od­
dawać tow arzystw a dróg żelaznych (?) pod 
sąd wojenny ,z zastosowaniem praw wojen- 
no-polowych (!). '

aby świat myślał, że to żaki wodzą się za 
■czuby.

Przewidując że wielce szanowna refor­
matorska kolonja societatis L o jo li, osiadła 
tuż pod ruinami zamku Herburtów, nie wy­
da już z siebie drugiego S k a r g i , byłem go 
tów przyjąć na siebie obowiązeu wzywania 
do pokuty, i już przed paru tygodniami 
miałem zamiar rozpocząć moje perory, cy­
tatą z Izajasza —  umieszczoną na czele ni- 
jiejszego listu —  jak to ongi za Zygmunta 
I II . uczynił wielki mój poprzednik.

Ale niestety, czemżeż jest zamiar lud i- 
ki choćby najlepszy, w obec nieubłaganej 
konsekwencji przestępstwa. Jedyne miejsce, 
gdzie bym mógł był ex cathedra przemówić 
do narodu, musiałem odstąpić —  o ironjo 
losu! —  p. t. pauom przestępcom , dzięki 
czemu szan, Czytelnicy mieli sposobuość po­
znać ich Traktat extradycyjny —  prawdzi­
we arcydzieło juris prudencji międzynarodo­
wej. Mój zamiar zaś pozostał, jak wiele in­
nych, zamiarem okraszonym sentencją, że: 
In magnis voluisse sat est.

Nie mogę przy tej sposobności zataić, 
jak boleśnie mnie dotknęło, że wśród tego 
nawału przestępst w rozmaitych, nawet „ Urzę­
dnik", o którym miałem zawsze najlepsze 
wyobrażenie, nie potrafił się ustrzedz od wy­
kroczenia z niektórych §§. k. k., i w osta­
tnich czterech numerach po dwa kroć dał 
p. prokuratorowi sposobność do zadokumen­
towania , o ile lepszą, skuteczniejszą i du-

ustawodawstwa niemieckie, austrjackie, 
angielskie i francuzkie, kierunkiem 
prawa p u b l i c z n e g o . 4)

Nie chcę przez to bynajmniej twier­
dzić, jakoby przepisy tyrh  ustawo- 
dawstw o odpowiedzialności za uszko­
dzenia osób na kolejach żelaznych 
należały do dziedziny prawa publi­
cznego.

Owszem są to również przepisy 
czysto prawa prywatnego, przed wolą 
stron tak dobrze jak  inne przepisy 
praw no-pryw atne ustępujące,5) tylko 
racją ich bytu, powodem, a zarazem 
i celem ich wydania jest wybitniej, 
niż gdzie indziej, dobro powszechne, 
czem zresztą przepisy prawa prywa­
tnego i publicznego zasadniczo się nie 
różnią, pomimo że źródła prawa po­
wszechnie to zapatrywanie zdają się 
uzasadniać.6)

*) W  tem też tylko znaczeniu rozu­
miem twierdztuie D ra Pandy (j. w.), że 
mamy tu do czynienia z j u s p u b 1 i c u m. 
Jeżeliby zaś chcieć wziąć je  w znaczeniu 
ścislem tj. w znaczeniu, że specjalne ustawy 
o odpowiedzialności kolei za wypadki u- 
szkodzeń osób są przepisami prawa publi­
cznego, to zdanie to, jan zaraz niżej w y ­
każę, byłoby n.ylnem,

5) jus publicum e s t , quod privaioruin 
pactis mutari non potest. L . 38 D . 2. 14.

6) publicum jus est quod ad statum 
rei romąnae spectat; privatum, quod ad sin- 
gulorum utilitatem pertinet (§. 4. I. 1 )

cbowi czasu bardziej odpowiadającą jest 
obiektywna bastouada od cenzury prewen- 
tywnej.

Już ze sto razy mov/iłęm sobie : pisząc 
niebędziesz kładł cygara palącego na biorku 
po lewej stron ie, gdyż biorąc je potem ma­
chinalnie wjedziesz zawsze ogaiem do gęby ; 
mimo tej przestrogi, udaje mi się ten ekspe­
ryment zawsze z dziwną akuratnością.

Powiedziałem sobie już nieraz : gdy masz 
wysłać list, nie wkładajźe go do kieszeni lecz 
nieś wprost do skrzynki Docztowej, którą 
dzięki p. Szifnerowi spotkasz co 10 kroków: 
a przecie, sprzedając onegdaj handełesowi 
stary surdut, znalazłem w kieszeni list bar­
dzo pilnv, który jeszcze w lutym miał dojść 
do raczek adresatki.

Widziałem już maóstwo kolegów i zn a­
jomych, którzy pożeniwszy się, wiedli, często 
pod kiepskim pantoflem , ży wot pożałowania 
godny ; powiedziałem sobie tedy : słuchajno 
Waszmość panie Oho, zrezygnujesz mi ze 
słodyczy jarzm a małżeńskiego i zachowasz 
sobie wolność kawalerską, aczkolwiek nie 
bardzo słodką. T ak  sobie powiedziałem —  
i byłbym święcie dotrzymał, gdyby nie figlar­
ne oczka mojej Marysieńki, które już po raz 
tysiączny stwierdzają tę prawdę, że człowiek 
cale życie się uczy. a nauka zawsze w las 
idzie.

Otóż zdaje mi się że i „Urzędnik" nie 
ma zamiaru sprzeciwiać się tej praw dzie, 
gdyż po tylu przestrogach, po tylu doświad-

jeżeli tedy austrjacka ustawa o od­
powiedzialności przedsiębiorstw kole­
jowych za wypadki uszkodzenia lub 
zabicia osób z r. 1869 stanowi w $ 2.: 
— »że uchylenie lub ścieśnienie odpo­
wiedzialności (jaką ta ustawa ustana- 
wia) ogłoszone uprzednio przez przed­
siębiorstwo lub z niem umówione, n ie  
m a p r a w n e g o  z n a c z e n i a *  — 
to imało to jedynie znaczyć, że usta­
wodawca chciał wykluczyć obejście 
ustawy przez przedsiębiorstwa kole­
jowe w ten sposób, iżby np. regula­
minami lub tp. przepisami nie zastrze­
g ły  sobie, że za wypadki tego rodzaju 
bądź wcale nie przyjmują na siebie 
odpowiedzialności, bądź nie w tej 
mierze jak  chce ustaw a.7)

Są to wiec przepisy prawa bez- 
względnie obowiązującego (jus cogens) 
i nie mogą uzasadniać zapatrywania, 
jako byśmy mieli tu do czynienia z pra­
wem publicznem (Dr. Randa), chyba

7) Dowodem  tego m otyw a projektu 
rządowego tej u sta w y: ,D ie  Gesezgebung 
kann namentlich nicht zu lassen , dass die 
Ersazpflicht durch die in Reglements sich 
ausserende Autonomie der Eisenbahnuuter- 
nehmungen verrtickt werde".

P ow yższy  przepis jest zresztą tylko  
analogicznym z art. 423 ust. handl. zd. 17 
Grudnia 1862 r. Nr. 1. dz. u. p. z r. 1863, 
w ykluczającym  taksam o poprzednie odmienne 
postanowienia przedsiębiorstw kolejow ych 
co oo przewozu rzeczy.

czeaiach, zawsze jeszcze zachciewa mu się 
pisać o protekcji. Już przed rokiem w yka­
załem jak  na dłoni i przytoczyłem mnóstwo 
dowodów niezbitych, że protekcji u nas z 
gola nie ma. Mimo to wszystko „Urzędnik" 
wynajduje sobie jakiegoś kandydata, rzeko­
mo upatrzonego do awansu na jakąś tam 
posadę, i robi z niego chryję na temat 
„protekcji wołającą gwałtownie o §. 330 
k. k., który też na szczęście, dośt jeszcze 
wcześnie zdołał stanąć w obronie obrażonego 
prawa, aplikując niepoprawnemu ,.Urzędni- 
kowi‘‘ objektywną bastonadę.

Po raz drugi znowu, ni z tąd ni z owąd 
zapłonął „Urzędniu11 serdecznym afektem ku 
suplentom szkól średnich, i czemprędzej 
zaczął wertować jakieś niby straszn e, bo­
lesne , rozporządzenie, zabraniające wy­
płacania im peiisji pudczas choroby. Gdyby 
szan. „Urzędnik11 był nieco chłodniej tę 
rzecz traktow ał; gdyby się był zastanowił 
nad tem, że ze wszystkich nieprodukcyjnych 
wydatków, jakie społeczeństwo ponosi, naj­
bardziej nieprodukcyjnym jest wydatek na 
szkoły, a względnie na nauczycieli; gdyby 
był wiedział, ile ci suplenci szkody wyrzą­
dzają społeczeństwu przez t. z. „hiperpro- 
dukcję“  czyli „hipertrofię" inteligencji, k tó­
ra o tyle jest nam me na r ę k ę , iż nie 
da sobą przewodzić jak  bezmyślne stado 
baranów; gdyby był wreszcie pamiętał o 
te m , że zadaniem życia ludzkiego nie jest 
tylko troskliwość o dobro doczesne, lecz
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tylko w tem  dals^em znaczeniu, w ja ­
kiem i źródła prawa nazywają gdzie 
niegdzie tego rodzaju bezwzględnie 
obowiązujące przepisy prawem pu- 
blicznem.

A D M I H 1 S T E A C J A

Posady w misterstwifc saarbu.

W  ministerstwie skarbu w akuje 5 po­
sad radców sekcyjn ych  i k ilk a  posad niż­
szej kategoryi. W  obec faktu , że np. w 
sekcji tak  ważnej, jak  wym iaru należytości, 
nie ma ani jednego P o la k a , że sprawy z 
kraju  w drodze rekursów  nadchodzące, do­
stają się do W iednia tylko  w krótkiem  
streszczeniu niemieckiem , tak , że referent 
ca łego  rekursu nie zn a , że skutkiem tego 
w ydarzają się nieraz bardzo rażące pom ył­
k i i znaczna stronom dzieje się k r z y w d a ; 
b y ło b y  tylko  aktem  sprawiedliw ości, żeby 
p rzy  tych nom inacjach część posad dosta­
ła  się Polakom .

O sprawie tej czytam y w Reformie.

Spraw a obsadzenia posad w  austrjac- 
kiein m inisterstw ie skarbu, ma sw oją ju ż 
b lisko  10-letnią historjg.

Jeszcze  w  roku 1872 w niósł ś. p. 
S k rzyń sk i w R adzie państw a interpolację 
do rządu, d la  czego w  m inisterstw ie skarbu 
nie ma żadnego Polaka, któryby m ógł za ­
ła tw ia ć  rekursa nadchodzące z G a lic ji, gdzie 
ję zy k ie m  urzędow ym  jest ję zy k  polski 
Ó w czesn y m inister skarbu Pretis odpowie-

przedew szystkiem  dążenie do królestwa nie­
bieskiego, do którego, jak  wiadomo, najła­
tw iej wchodzą ubodzy na duchu; byłby 
z pewnością nabył przekonania, iż nieza- 
chodzi tak gwałtowna potrzeba bronienia su- 
plentów od śmierci głodowej, a tem samem 
byłb y uniknął powtórnej kolizji z k. k.

Po raz trzeci zaś ochronił się „U rzędnik1, 
od tego niemiłego spotkania tylko tym spo­
sobem, iż niechcąc p. prokuratorowi zabierać 
drogiego czasu, odłożył na później obszerną 
wzmiankę o 38 urzędnikach, zajętych przy 
regulacji podatku gruntowego, których osta- 
tniemi czasy puszczono, że tak powiem , z 
kwitkiem.

Gdy się ongi rozpoczynały roboty około 
regulacji podatku gruntowego, wielu urzędni­
ków, zachęconych złudną nadzieją świetnych 
widoków, opuszczało stałe posady by się za­
ciągnąć w nowe szeregi katastralne.

Zorganizowano aparat —  roboty się 
rozpoczęły —  urzędnicy pozostali jednak w 
charakterze prowizorycznym. Później obie­
cano im stabilizację. Każdy pracował z w y­
tężeniem wszystkich sił, byle wymaganiom 
zadość uczynić. Po latach kilku, niektórych 
stabilizowano. Stabilizacja pociągnęła wpra­
wdzie za sobą pewną redukcję płacy, lecz 
każdy chętnie z czegoś zrezygnował wza- 
mian za zapewnienie przyszłości. Jeszcze 
później prowizorycznych urzędników oddało 
no, i pozostału tylko 38 stałych.

Dziś, po dziesięcielotniej ciężkiej pracy,

dział na tę interpelację tegoż roku dnia 
29. listopada dość p r z y c h y l n i e ,  gd yż 
u z n a ł  p o t r z e b ę  u r z ę d n i k ó w  P o ­
l a k ó w  w tej dykasterji, a zarazem  zape­
w nił, iż rząd będzie się stara ł potrzebie 
tej zaaosyćuczyn ić. Od tej odpowiedzi dużo 
ju ż czasu upłynęło, lecz  obiecanka rządu 
zosta ła  tylko  obiecanką. W praw dzie ooecny 
m inister p. D unajew ski pow ołał do mini­
sterstw a pp. H an kiew icza  i Korytow3kiego. 
ale ci panowie są w biurze prezydjalnem , 
a trzeci p. Jorkasch, znający ję zy k , w se­
kcji ceł, gdzie interesa galicyjskie bardzo 
rzadko przychodzą N atom iast w najw a 
żniejszych dla nas sekcjach t. j. wym iaru 
należytości i podatkowych nie ma ani je 
dnego Polaka. W skutek tego dzieją się n a j­
częściej p o w a ż n e  p o m y ł k i  w wym iarze 
spraw iedliw ości, ponieważ referenci m in i­
sterstw a zupełnie nie znają spraw y, gdyż 
nie rozum iejąc język a  nie mogą nawet aktów  
czytać. Dawniej zadawano sobie jeszcze 
pracę, że tłum aczono rekursa i potrzebne 
alegata  we Lw ow ie na ję zy k  niemiecki, a 
jakkolw iek  m anipulacja ta p rzec ią g a ła  spra­
wę w nieskończoność, ostatecznie przecież 
um ożliw iała referentow i zapoznanie się ze 
spraw ą. Obecnie uproszczono manipulację 
w ten sposób, ża władze krajow e w ysy ła ją  
ly lk o  w yciąg, rodzaj streszczen ia  rekursów . 
Czy może to być z korzyścią  dla strony 
rekurującej, wolno nam w ątpić. Mamy pra­
wo spodziew ać się po sumienności p mini 
stra  skarbu, ż t  zechce dotrzym ać p rzyrze 
czenia daw niejszego n i e p r z y c h y l n e g o  
n a  ni r*ądu, i usunie tę rażącą krzyw dę 
interesów  naszego kraju, a sądzimy, że 
uczyni to jak  najrychlej w obec tego, iż 
wakuje 5 posad radców  sekcyjnych i k ilka  
posad niższej kategorji. które od dłuższego 
ju ż czasu ze w zględów  oszczędności nie są 
obsadzone. Nie oędzie to mogło nazyw ać 
się f a w o r y z o w a n i e m  G alicji i Pola-

po dziesięcioletniej włóczędze bez dacnu 
praw ie, gdyż jedynem schronieniem tych 
robotników katastralnych były karczmy ży­
dowskie lub kurne chałupy, po tylu trudacn 
i mozołach, wśród których wielu zdrowie po­
stradało, d ziś, gdy każdy z tych 38 s ą d z ił, 
że w nagrodę za to wszystko ma przynaj­
mniej zapewniony chieb powszedni dla sie­
bie i swej rodziny, dziś —  jak  grom z jasnego 
nieba , spada na nich resk ryp t: „M an hat 
sich bewogen gefunden Ihneii den blauen 
Bogen zu ertheilen“ .

D er Mohr hat seine Arbeit gethan, der 
Mohr kann gehen.

Pozostawiono im wprawdzie do wyboru, 
albo emeryturę przymusową, albo też umie­
szczenie w innycn dykasterjach, pod warun­
kiem zrzeczenia się r a n g i, charakteru i in­
nych praw nabytych w dotychczasowej słu­
żbie —  ale to jest alternatywa tak rozczula­
jąca , że gdybym się nie żenował przed p. 
prokuratorem, to bym się rzewnie nad nią 
rozpłakał, a łzy moje rozlałyby się szeroką 
strugą , i 15 szpalt odcinku zapełniłyby po 
brzegi.

Sądzę wszakze, iż niewypada mi być tak 
miękkiego usposobienia , zwłaszcza gdy m a­
my przecie trybunał administracyjny, które- 
goby warto zapytać, jak  się na tę sprawę 
zapatruje.

Trybunał adm. nierozbieralby wprawdzie 
kw estji, czy doznał kto krzywdy lub n ie , 
lecz tylko czy w niniejszym wypadku usta-

ków , jeże li na 840 posad w m inisterstw ie 
skarbu, p. minister D u n ajew ski nada w  in ­
teresie kraju k ilk u  Polakom  posady opró­
żnione.

Suplenci Gimnazjalni.

W  poleceniu W y s. Rady szkolnej k ra ­
jow ej z dnia 5. maja b. r. L . 4527, znajduje 
się taki u stęp :

„T ym  samym reskryptem  z d. 21. k w ie ­
tnia b. r. L . 6181 zaznaczył p. minister 
oświaty pow ołując się na dawniejsze resk ry ­
pty z dnia 5/10 1877 1 16194 i 26/4 l8 8 l
1. 5745 —  że zastępca nauczyciela nie m oże 
otrzym yw ać urlopu, ani być zastępow anym  
przez innego suplenta. Jeżeli zatem w skutek 
słabości suplenta, zostanie przeznaczony inny 
suplent, ma się suplentowi nie m ogącem u 
pełnić obow iązków  zam knąć renumerację 
z tym  dniem, od którego asygnuje się renu­
merację dla zastępcy, powołanego na je g o  
m iejsce".

Rozporządzenie to, jest co najmniej bar­
dzo bolesne! W iadom o, ile to lat musi stra­
wić na ław ach szkolnych i uniwersyteckich,, 
młodzieniec sposobiący się do stanu nauczy­
cielskiego. Ponieważ zw yk le  ubożsi pośw ię­
cają się nauczycielstwu, więc m ozolna praca- 
idzie o chłodzie i głodzie, w poniewierce po- 
uędznych mieszkańcach. W  dzień trzeba da­
w ać licho piatne korepetycje —  nocą u czyć 
się samemu dla siebie. P o  przejściu tylu lat 
niedostatku i mozolenia się, nakoniec dostę­
puje się błogiej chwili aplikacji bezpłatnej 
znów  trzeba m yśleć z jednej strony o eg za ­
minach nauczycielskich, z drugiej o w y k ła ­
dzie w szkole, z trzecie’ jak się bronić od 
głodu, zimna, a ubrać przyzw oicie, czego no-

wę prawidłowo zastosowano ; w każdym je­
dnak razie wartoby się dowiedzieć, czy przy 
prawidłowem stosowaniu ustawy mogą się u 
nas dziać rzeczy, dla których określenia n ie 
znajdę pod ręką wyrazu odpowiednego.

Gdyby tak istotnie być miało, w lakim- 
razie —  nie pozostałoby nam nic innego 
jak tylko podziękować pp. astronom om , ż e  
przy sposooności obserwacji ostatniego za- 
ćmierna słońca, odkryli atmosferę na k się­
życa. Dzięki temu odkryciu moglibyśmy w 
razie potrzeby, uchodząc przed błogosławień­
stwem cywilizacji ziem skiej, wyem igrować 
wraz z „U rzędnikiem 11 na terytorium naszego- 
satelity.

Możebyśmy tam zastał1' lepszą ustaw ę 
prasową, i sprawiedliwsze traktowanie urzęd­
ników, a gdyby nam szczęście sprzyjało, t e  
kto w ie, możebyśmy nawet znaleźli prenu­
meratorów, którzy odbierając regu larn ie  
,.Urzędnika“ , poczuwaliby się do obowiązku, 
równie rzetelnego nadsyłania prenumeraty —  
bo tu, na tym najpiękniejszym ze wszystkich 
św iatów , na stu abonentów znajdujemy 
takich rzetelnych dziwaków zaledwie 40 , re­
szta pewnie nas oczekuje tam, w atm osferze 
księżycowej — do widzenia! do widzenia!

Oho.
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w a pozycja w ym aga. Nareszcie dobija się 
miejsca tak zw anego s u p l e n t a ,  na któreni 
to stanowisku, nieraz nawet po złożeniu 
w szystkich  egzam inów nauczycielskich, lata 
trzeba ciężko pracować, zanim się doczeka 
posady stałego nauczyciela.

O tóż rozporządzeniem  pow yższem , je ­
żeli biedny suplent, m oże zbytkiem  pracy, 
a niewygodnem  życiem  znękany —  z a c h o ­
r u j e ,  odbiera mu się płaca skrom na i djije 
jego zastępcy.

T roszczą  się dziś o los robotników. —  
Żelazny książę osobne prawa przedstawia 
izbie, aby los ich zabezpieczyć. I u nas słu- 
żbodaw ca, jeżeli robotnik lub służący zacho­
ruje, musi za niego szpital płacie —  ale ten 
co pracuje nad kształceniem  pokoleń przy­
szłych  obywateli —  w yjęty  jest z pod praw 
służących nawet pracownikom  daleko niż­
szego rządu. On, gdy go niemoc o łoże po­
wali —  może sobie chorować i umierać bez 
zasiłku, bez pom ocy.

Nie wolno nam k rytyk ow ąć czynności 
pana ministra, ale wolno odezwać się do na­
szych zastępców  w Sejmie i w Radzie pań­
stwa, do ojców , których synow ie korzystają 
z  trudów i tyloletniej pracy biednego su­
plenta, aby postarali się o zmianę tak bole­
snego rozporządzenia i o polepszenie losu 
tych, co idą drogą kalw aryjską —  nauczy­
cielstwa.

Gaz. krak.

S Ą D O W N I C T W O .

P rak tyk a  tabularna.

W ierzyciel nie może żądać intabulacji 
prawa własności dla dłużnika swego.

Celem ściągnięcia kosztów  postępowa­
nia karnego w łącznej kw ocie 3ot złr.

ct. w ykazan ych  od Macieja P , wnio­
sła c. k. Prokuratorja Skarbu imieniem 
Skarbu Państwa podanie o zaintabulowanie 
Macieja P . na podstawie dekretu dziedzic­
twa" po ś. p. Antonim  P. za właściciela 7/g 
części realności pod 1. 184 w Podkamieniu, 
dotąd na imię s. p. Antoniego P. zapisanej 
a równocześnie o zaintabulowanie egzeku- 
cyjnego prawa zastawu dla sumy 36 i z{r 
1 5 .J/a ct. na karcie ciężarów tychże 7/8 czę­
ści realności na rzecz Skarbu Państwa.

Proźbie tej Sąd pow iatow y w Załoścach 
rezolucją z 26 czerw ca 1881 1. 21S6 za­
dość uczynił, lecz Sąd w yższy w e L w ow ie 
zm ienił rezolucję tę uchwalą z d. 17 stycz­
nia 1882 1. 438 i podaniu c. k. Prokórato- 
rji Skarbu odm ówił, albowiem egzekut wbrew 
woli zaintabulowany być nie m oże za w ła­
ściciela wspomnionych w podaniu egzeku- 
cyjnem  7/s części realności, przeto dla bra­
ku w arunków  d e k i. nadw z 26 lutego 
1819 nr. 1548 zb. u. s. i w obec postano­
wienia §  21 ustawy hypotęcznej z 21 lipca 
1871 nr. 95 dz. u. p. żądana intabulacja 
egzekucyjnego prawa zastawu dla należyto- 
ści skarbowej dozwoloną być nie może.

Trybunał najw yższy zatwierdził uchwa­
łę Sądu w yższego z podanych powodów z 
tą uwagą, że pow ołany w rekursie rew izyj­
nym  §  78 ust. hyp. w danym razie dla bra­

ku w ym ogów  tego §  nie m oże b yć zastoso­
wany

(Orzeczenie c. k. najw yższego Trvbu 
nału z dnia 23 maja 1882 1. 4783.)

W  pozwie domagającym się wykreśleniu, 
wpisu hypotycznego, nie mieszczącego w so­
bie nazwisk osób uprawionych, nazwiska 
osób 'zapozwać się mających na poastawie po­
przednich dokumentów hypot. wybadane być 
icinny.

Po przeprowadzonej egzekucyjnej prze- 
daży wieczystej dzierżaw y dóbr Ł . , na 
podstawie dekretu własności dla nowona- 
b yw cy tejże w roku 1852 w ydanego, w pi­
sano do wykazu hypot. Ł .  praw o zastawu 
dla ceny kupna uzyskanej za w ieczystą 
dzierżawę w kwocie 50.510 złr.

Obecny hypoteczny właściciel dobr Ł , 
twierdząc, iż wpis ten nie ma prawego zna­
czenia, gdyż cena kupna została już dawno 
rozdzieloną i zapłaconą, wniósł pozew prze 
ciw ko niewiadom ym  z imienia, życia  i miej­
sca pooytu właścicielom  i wierzycielom  tej 
ceny kupna w kw ocie 5 0 5 10  zł-i. przez 
kuratora ad actum zastępowanym  1 doma­
gał się wykreślenia wspomnionego wpisu.

C. k. Sąd krajow y w  K rakow ie odrzucił 
pozew dla braku w ym ogów  i niemożności 
ocenienia kompetencji ( § §  lit. b. i 15 ust. 
sąd) z uwagi, iż powód nie wym ienił w 
pozwie pozw anych, ani nie p rzedłożył de 
krętu dziedzictwa z r. 1852, lub w yciągu 
hypotecznego dóbr Ł ., z którychby mozńa 
pow ziąć wiadomość o imieniu, nazwisku i 
miejscu zam ieszkania wierzycieli, na rzecz 
których cena kupna dóbi Ł . hypotecznie 
zabezpieczoną została.

C. k. Sąd w y ższy  zniósł uchw ałę Są­
du krajow egc i nakazał ptzepiowadzenie 
rozpraw y ustnej na pozew powoda z uw a­
gi, że według dekretu kanc. nad. z. d. 6. 
października 1783 lit. b_ lit. 197 zb. u. s. 
sędzia przy załatv'ietwieniu pozw u nie m o­
że żądać od powoda przedłożenia sobie do­
kum entów w pozw ie niepowołanych ani też 
rozstrzygać kwestji kompetencji ( § 2  ust. z 
20 listopada 1852 1, 251 dz. u. p.) na pod­
stawie innych dat, aniżeli przez powoda w 
pozw ie przyw iedzione zostały; i z uwagi, iz 
w odnośnej pozycji w ykazu  hypot. dóbr 
Ł .,  której w ykreślenia powód żąda, nie są 
uwidocznione nazw iska osób, na rzecz któ­
rych wpis ceny kupna nastąpił, a treść w p i­
su jest stanowczą (§  4 ust. hyp.).

C. k. Trybunał najw. zatwierdził je­
dnak uchwałę Sądu krajowego, albowiem 
okoliczność, iż z treści wpisu w ykreślić się 
ma;ącego nie można powziąć wiadomości o 
nazwiskach właścicieli i wierzycieli sumy 
wykreślić się mającej, a zatem sama niedo­
kładność w ykazu hypoteczndgo nie może 
służyć za powód usprawiedliwienia niedo­
kładności pozwu, gdyż w podobnym w y ­
padku powód b y ł obowiązanym  do przejrze­
nia poprzednich dokumentów w urzędzie 
hypotecznym  dla uzyskania potrzebnych 
wzjaśnień

(Orzeczenie c. k. najw yższego T ryb u ­
nału z  dnia 7 sierpnia 1881 1. 7505).

(Prz. s. i a.)

S P R A W Y  K O L E J O W E .

Instytucje humanitarne istniejące przy 
drodze żel. Karola Ludwika.

II. Fundusz pensyjnydla urzędników i s ług  
drogi żel. Kar. Ludw.

(Dokończenie.)

„Powyższe, fundusz pensyjny doty­
czące  cyfry są w wielu względach nie 
„zupełnie jasne i dostępne. Czy to jest 
„właśnie szczegółowo wyłuszczonem , 
„pozycję dochodową rocznych 16.542 zł. 
„które aż nadto wystarczają do pokry­
c i a  wszelkich bieżących pensyj, od- 
„praw etc., wstawić w kategorję „do- 
„chodow rozmaitych" nie będziemy w to 
„wchodzili. Zwróciwszy się wszelako do 
„niesłychanego wzrostu funduszu pen- 
„syjnego, który w przeciągu 8 lat się 
„potroił, a obecnie (koniee 1874 r.) 
„z pewnością 1 milion przekroczył, spo­
strzegam y nadzwyczajną dysproporcję 
„między tą sumą a wydatkami fundu­
s z u  pensyj nego.

„Tu widzimy cyfry minimalne : w ro- 
„ku 1866 wynosiły wydatki na pensje, 
„odprawy etc. 1.622 zł. 29 ct., w r. 
„1867 3.954 zł. 51 ct., w r. 1868 
„5.872 zł. 47 ct., w r. 1869 6.443 zł. 
„83 ct., w r. 1870 5.878 zł. 42 ct., 
„w r. 1871 (dla 11 pensjonistów i 25 
„wdów) 7.108 zł. 97 ct., w r. 1872 
„(dla 18 pensjonistów i 34 wdów) 
„10.189 zł. 92 ct , w r. 1873 (dla 19 
„pensjonistów i 47 wdów) 13.805 zł. 
„06 ct. —  w ośmiu więc latach razem 
„54,875 zł. 47 ct., czyli przecięciowo 
„rocznie: 6.995 zł. 43 ct.

„Jeśli nawet uwzględnimy, iż wy- 
„ datki z latami w silnej progresji nędą 
„wzrastały, to jeszcze nie wiemy, dla- 
„ czego walne zgromadzenie w r. 1871 
„mając fundusz pensyjny w wysokości 
„578.000 zł., a roczne wydatki tegoż 
„około 6.000 zł., podwyższyło dodatek 
„roczny towarzystwa z 10.000 zł. na 
„20.000 zł. Faktyczne dochody roczne 
„wynoszą obecnie 150.000 zł., którym 
„przeciwstawić należy rozchód roczny 
„14.000 zł., czyi’ prawie jak 11 do 1.“

Porównując dalej drogę żel. Kar. 
Ludw. z jnnemi kolejami Austrji, wy­
kazuje p. Otton Hausner, iż tylko jedy­
nie przy drodze żel. północnej Ces. Fer­
dynanda stosunek między funduszem 
pensyjnym a kapitałem towarzystwa, 
korzystniejszym jest aniżeli przy drodze 
żel. Kar. Lud. Przy rzeczonej drodze 
Ces. Ferdynanda stosunek funduszu pen- 
syjnego do kapitału towarzystwa równa 
się 1 : 48, przy kolei Kar. Lud 1 : 80, 
przy drodze żel. państwowej 1 : 100 ,
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przy kolei Lwows. -Czerniow. 1 : 237 ,  
przy drogach żel. Franciszka Józefa i 
Kudolfa 1 : 1000, przy drodze żelaznej 
austrjackiej północno-zachodniej 1:1500.

„Stosunek — mówi p. rlausner — 
między dochodami a wydatkami fundu­
szu pensyjnego przy drodze żelaznej 
Kar. Lud. równa się 1 : 11 ,  przy kolei 
północno-zachodniej = 1 : 6, przy Iwo- 
'wsko-czerniowieckiej = 1  : 8, przy ko 
lei Cesarzowej Elżbiety =  1 : 10, przy 
czeskiej kolei zachodniej = 1 : 5 ,  przy 
drodze żel. Cesarza Ferdynanda, kolei 
państwowej i południowej = 1 : 4 .  Mo- 
śna tedy rzec, iż fundusz pensyjny drogi 
żel. Kar. Lud. je3t najlepiej wyposażony 
w porównaniu do wszystkich austrjackiołi 
dróg żelaznych “

Tyle tedy wiadomo nam o funduszu 
pensyjnym; o stanie jego po roku 1873 

.nic zgoła nie wiemy.
Mamy nadzieję, d  wydział brak ten 

wszelkich wiadomości w przyszłości usu­
nąć zechce.

Wszelkie uznanie należy się wy­
działowi, który w myśl humanitarnych 
tendencyj ustawy funduszu pensyjnego, 
sprawy wszelkie załatwia iście szlache­
tnie, uwzględniając zawsze to, co tylko 
może przemawiać na korzyść członków; 
i  tak przyznaje wydział członkom fun­
duszu pensyjnego czas aspirantury, skoro 
tylko o przyznanie to wnoszą podania, 
•z jaką zaś wyrozumiałością i ludzkością 
załatwia sprawy pensyjne, niechaj służą 
jako dowód między innynr wypadki 
następujące:

Ł. S. oficjał IV. klasy pobierający 
płacę 800 zł. został zdegradowany za 
przewinienie służbowe o 200 zł. i po­
bierając płacę 600 zł. zmarł. Na prośbę 
■wdowy wymierzył jej i jej dzieciom wy­
dział funduszu pensyjnego pensję nie 
od 600 zł., które Ł. S. av ostatnim 
czasie jako płacę roczną pobierał, lecz 
od 800 zł., od których udział do fun­
duszu pensyjnego już był wpłacił.

Pani Z. wdowa po urzędniku zmar­
łym przed upływem 10 lat służby, otrzy­
mała mimo to pensję wdowią tymcza­
sowo na przeciąg lat 3, i nie ulega 
kwestji, iż po upływie tego czasu takowa 
nadal przyznaną jej będzie.

Starszy ekspedytor III. kasy J. M. 
mianowanym został w dniu 2 1 . grudnia 
.1881 r. starszym ekspedytorem drugiej 
klasy z dniem 1. stycznia 1882. Przed 
wejściem jednakowoż w życie tego a- 
wansu o 200 zł., gdyż 24. grudnia 
zmarł J . M. a temsamem pozostałej 
wdowie i dzieciom należała się pensy a, 
względnie dodatek wychowawczy od 
kwoty 2.000 zł. Wydział funduszu pen­
syjnego uwzględnił jednakowoż prośbę 
wdowy i wymierzył jej i jej dzieciom

pensję od kwoty 2.200 zł. t  j. tak, jak 
gdyby wyż wspomniany awans stał się 
był prawomocnym.

Podobnych przykładów naliczyćby 
można więcej; świadczą one bardzo pię­
knie o szlachetności i szczodrobliwości 
wydziału pensyjnego i rady zarządzają­
cej, a fundusz pensyjny rzeczonej drogi 
jest w całem słowa znaczeniu insty­
tucją humanitarną, która niecha1 przy­
świeca innym zarządom naszych dróg 
żel jako wzór naśladowania godny.

Z. A.

Koleje państwowe w Austrji.

Z chwilą objęcia w posiadanie za­
chodniej drogi żel. cesarzowej Elżbiety, 
dysponuje rząd austrjacki wcale powa­
żną ilością dróg żel., których długość 
wynosi blisko 3000 kilometrów.

Administracja dróg państwowych 
była do tej pory bardzo rozmaitą; ma­
my bowiem państwowe drogi żel. bę­
dące w administracji państwa, następnie 
koleje prywatne administrowane przez 

Ijlaństwo, wreszcie drogi państwowe bę­
dące w administracji innych prywatnych 
dróg żel. lub też nawet oddane w za­
rząd kolejom zagranicznym.

Pod podobnymi warunkami o jedno- 
łitem sprężystem kierownictwie rzeczo- 
nemi drogami ani mowy być nie mogło.

Jak rząd węgierski z właściwą so­
bie energią dążył , dąży do zupełnego 
owładnięcia kolejanr i coraz bardziej 
rozszerzał swą władzę nad niemi, jak 
starał się pierwotnie o nabycie na wła­
sność najważniejszych dróg, tak rząd 
austijacki nabywał przeciwnie jedynie 
owe koleje, których budżet ustawiczny 
wykazywał deficyt, które nie miały 
pierwszorzędnego znaczenia dla dandlu 
i przemysłu, a nadto rozdarte i podzie­
lone drogami prywatnemi, rozprószone 
w rozmaitych prowincjach państwa, ża­
dnej w polityce kolejowej odgrywać nie 
mogły roli.

Toć w zarządzie owych dróg żel. 
panował chaos i zamięszanie, zwłaszcza, 
iż rząd pierwotnie przy nabywaniu ko- 
leji na własność państwa, żadnego nie 
był świadom celu, a cała polityka ko­
lejowa miała jedynie na oku wrzekome 
uzdrowienie owych dróg żel., które rok­
rocznie znaczne wykazywały deficyty.

Wytrawni nawet mężowie stanu nie 
mogli się zrazu zdobyć na decydujące 
orzeczenie, czy rząd wykonywać winien 
policyjny jedynie nadzór nad drogami 
żel. pozostawiając budowę i ruch towa­
rzystwom prywatnym, czy też dążyć wi­

nien do zupełnego owładnięcia wszystkie- 
mi kolejami.

Smutne bowiem doświadczenie na 
byte na kolejach państwowych w czasie 
pierwotnego wprowadzenia dróg żel. 
w Austrji, mąciło sąd zdrowy o rzeczy; 
dziwnym przypadkiem wszelkie niemal 
inne państwa europejskie miały naprzód 
prywatne drogi żel. i dążyły dopiero 
później lub dążą obecnie do nabycia 
dróg żel. na własność państwa, gdy 
tymczasem Austrja posiadała pierwotnie 
koleje państwowe.

Wadliwy jednakże system admini­
stracyjny owych dróg żel. przysparzał 
państwu jedynie ciężary, gdyż koleje 
nie tylko się nie rentowaiy, lecz pocią­
gały za sobą tak znaczne wydatki, iż 
rząd odstąpił od budowy dalszych dróg 
państwowych, pozostawiając takowe pry­
watnym przemysłowcom, co więcej, 
sprzedał nawet istniejące już koleie 
państwowe spółkom prywatnym.

(C. d. n.)

S T O W A R Z Y S Z E N I A .

P i e r w s z e  o g ó l n e S t o w a r z .  u r z ę ­
d n i k ó w  a. w. m o n a r c h j i  także na rok 
szkolny 1882/83 dzieciom niezamożnych urzę­
dników z wszystkich części monarchji, udzie­
lać będzie znacznej ilości zasiłków na naukę 
i środki do nauki Podania wnieść naieży 
na formularzach przez stowarzyszenie urz. 
( W ien IX  Koliugasse 17.) dostarczanych 
i m u s z ą  t a k o w e  b y ć  w W i e d n i u  
p r z e d  d n i e m  14. s i e r p n i a  1882, gdy i  
podania, któreby tam później nadeszły, me 
będą m ogły być uwzględnione. Dotyczące 
obwieszczenie mieści się w pełnej treści w 
nr 28. czasopisma stowarzyszenia „Beam ten- 
zeitung,“ równie jak w inseratach niuiejszego 
numeru naszego pisma, na które tedy szcze­
gólną uwagę interesowanych zwracamy.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.
[l urzjd. „Gaz. lw,“ po dziel 20. lipoa 1882 r.)

Mianowania: Dr. Jan Prokop sędzia 
pow. w Dębicy sekretarzem rady przy wyższ. 
s. kr. w Krakowie. —  Praktykanci poczt, 
asystentam i: Stanisław Błotnicki we Lwowie 
i Wiktor Aleksander AYieezorek w Bochni, tu­
dzież b. ekspedytorzy poczt Leon Zygmunt 
w Krakowie i Gustaw Penther w Stryju. —  
Dr. Ernest Till, Dr. Aleksander Janowicz do­
cenci uniwersyt. i adwokaci k ra j.; Ignacy Zbo­
rowski, Jan Strumieński, radcy wyższego s kr.; 
Wiktor Ramski radca s. kr. i Dr. Tomasz 
Rajski adwokat kraj., członkami komisji dla 
teoretycznych egzaminów państw, oudziału 
sąd. — Konstanty Mironowicz praktykant sąd. 
auskultantem. —  Sędziami pow.: Władysław 
Bobczyński, adjunkt rzeszowskiego s. pow. w 
Chrzanowie; Dr. Maksymiljan Seidler, adjunkt
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ulanow sk iego  s. po w ., w F r y s z ta k u ; Ju liu sz  
G ebauer, a d ju n a t m ieleckiego s pow , w  S trz y ­
żow ie ; M ieczysław  M icliniewicz, ad ju n b t k a l-  
w a ry sk ieg o  s. pow. w Sokołow ie i A n ton i Ga 
b iy szew sk i, a d ju n k t sąd. z T arnow a, w  K ro ­
ścienku . -  D r. W ład y s ław  P o lity ń sk i, ad jn n k t 
s. pow . w D ębicy, ad iunktem  sąd. w K rak w ie . 
—  D r . Salam on M aerz. a d jn n k t m yślenickiego 
s . pow . i T eodor N ałęcz  K alitow sk i a u sk u lta n t 
są d ., ad ju n k tam i sąd. w  T arnow ie. —  D r. Ed- 
m nnd H oszard  a u sk u lta n t, ad junk tem  sąd. w  
R zeszow ie. —  M arcin P aczow sk i ad jn n k t sąd. 
w  T a rn o w ie , ad junk tem  s pow. w  R ozw adow ie 
z p rzydzie len iem  do jednej z państw ow ych  pro- 
k n r a t .  w  ok ręgu  w yższ. s. k r. w  K ra k o w ie .— 
A d ju n tam i s. pow. a u s k u lta n c i: R om uald  My 
dło w M yślenicach, Jó z e f  E rm ich  w K alw arji, 
R om an  D olińsk i w U lanow ie. A lek san d er Zgo 
d a  F ija lk iew icz  w  M ielcu i D r. F ran c iszek  
B u jak  w C hrzanow ie.

P r z e n i e s i e n i a :  N a w łasne  prośby  sędzio­
w ie pow : F e rd y n an d  R u czk a  z N iska  do Bochni, 
F ra n c is z e k  K saw ery  Homme z Sokołow a do 
K ę t i S tan is ław  D om kow ski z F ry s z ta k n  do 
D ębicy. — F e lik s  R adw ańsk i siędzia  pow, z 
S trzy żo w a  do N isk a  i Ju liu sz  Jo p k a  sędzia

pow\ z  C hrzanow a do N ow ego T a rg u . •— P io tr  
L em ińsk i a d ju n k t s. pow. w M ostach w ielk ich  
do D ębicy.

Wyszczególnienia: J ó z e f  P aszk iew icz  
głów ny poD^rca p o d a tk . w Sam borze, z ło ty  
k rz y ż  zasług i z koroną —  J ó z e f  M aresch 
oficjał poczt, i  k ie ro w n ik  u rzędn  w Sam borze, 
ty tn ł  i c h a ra k te r  z a rząd cy  poczt.

Opróżnione posady: D w ie posady se­
k re ta rz y  pow . ew en tna ln ie  kancelistów  n am ie­
s tn ic tw a , podania do p rezydjum  nam iestn . do 
końca s ie rpn ia  b. r .  —  D w ie  posady le k a rz y  
pow. w zg lędn ie  a sy s ten tó w  san it., podania do 
s ta ro s tw a  do 20 . sie rp n ia  b. b. —  Pocztm i- 
s t r z a  w Podhajcaoh podania  do D yrekcji poczt, 
w e L w ow ie do 12. s ie rpn ia  b. r .  —  K anceli 
s tów  p rzy  sądzie pow. w B iałej i w Bochni 
podania co do Bochni do P rezyd jum  s k ra j. 
w K rakow ie, zaś co do B iałej do P rezyd jum  
s. obw. w W adow icach do 15. s ie rp n ia  b. r.

O D  R E D A K C J I .

Z poprzednim numerem rozpo­
częliśmy dr u g i e p ó ł r o c z e  prenu­
meraty. Prosimy tedy uprzejmie o 
rychłe nadesłanie należytości bie­
żących, równie jak  o pokrycie wy­
kazanych szczegółowo zaległości.

Listy medyczne
T . Cierpienfa wątroby i żółci.

W ą tro b a  leży  pod p raw em i p łu c a m i, 
i je s t jednym  z w ażn ie jszych  organów  
ludzk iego  organizm u. C zynnością w ątroby  
je s t w ydzielan ie  żółci. N ajw ażniejszem  
je s t  to  d la  ludzk iego  zdrow ia, je ź li  czyn­
ności te  odbyw ają się bez żadnej p rz e ­
szkody, poniew aż te  za głęboko do ty k a ją  
i z tego  powodu mnóstwo innych o rg a ­
nów u lega ją  c ierp ien in . J e ź l i  p rzeszko- 
dzona czynność w ątroby  i żó łć nie je s t  
dosta teczn ie  w ydzieloną, to n ie ty lk o  na- 
"tępn ię  n iestraw ność  i sym ptom a ob strn k - 
cji, kw askow e odbijania, w zdym ania, z a ­
w ró t głow y, duszność, a le  w sku tek  n a ­
g rom adzenia żółci w w ątrob ie , p o w sta ją  
gw ałtow ne bole, sp rężność  około w ątroby, 
b rak  ap e ty tu , zb ieran ie  się na  w ym ioty, 
i inne w y stęp u ją  oznaki c iężk ie j s ła b o ­
ści. B ardzo w iele  lndzi naw idzonych 
w zm iankow anem i objaw am i, u w ażają  te  i 
zw alcza ją  jak o  choroby sam oistne, niem a- 
jące żadnego  zw iązku  z w ątrobą , podczas 
gdy są  one w yw ołane w sk u tek  p rze- 
szkodzonycli czynności w ątroby . P ra w ie  
połowa ludzi u lega  te j słabości, k tó ra  
je s t  w stan ie  zachw iać i zniszczyć cały  
organizm . Z  tego powodn cierp ien ia  w ą­
troby  i te jże  objaw y nie m ożna leczyć 
co najm niej pow ierzchow nie, lnb w cale 
zaniedbać, ty lko  po trzeba  dz ia łać  szybko , 
energicznie, w łaściw em i lek a rs tw am i.

J e ż l i  żółć w  odpowiedniej ilości w y­
dzieloną je s t  z w ątroby  i w sposób re - 
g n la rn y  sprow adzoną do kan a łu  k iszko ­
wego, to  następu je  z a raz  polepszenie, 
c ierp ien ia  u s ta ją  i zn ika ją  w szystk ie  o- 
znak i clioroby. P rzeb ieg  jed n ak  w yzd ro ­
w ienia  n ie  może być spow odowany ostro  
skn tku jącem i i s iln ie  d rażn iącem i w nę­
trzności lek a rs tw am i, ty lko  nżyw ać tr z e ­
ba łagodnych, przyjem nie rozw aln ia jących  
sku tecznych  środków .

Ja k o  praw dziw e, przyjem ne w  skn- 
tk n , pew ne i p rzys tępne  każdem u le k a r ­
stw o, z całą  słnszuością  polecić można 
szw ajcarsk ie  p igu łk i sporządzone p rzez  
a p te k a rz a  R ysz. B ra n d ta  w S zafhnz ie  
w (S zw ajcarji). K ażd a  renom ow ana a p te ­
k a  w całe j A u s tr ji sp rzeda je  takow e a 
m ianowicie w pnszkach b laszanych  za­
w ierających 50  pigu łek  za  70 k r . i m a ­
łe pudełeczko na próbę z 15 p igu łkam i 
za  25 k r. N a listow ne zam ów ienia w y­
sy ła ją  ta k ż e  ze sk ładu  we Lw ow ie pp. 
a p tek a rze  Z ygm un t E u ck e r i Jak ó b  B e i- 
ser.
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Najnowszy przyrząl kąpielowy.
C. k. w y łą c z n ie  uprz. i p atentów .

Siedzenia kąpielowe

Cena 60 złotych r.
W  20 m inutach  za  10 cent. c iep ła  k ąp ie l 

z  zim nym  tuszem . —  P ię k n e , w ygod n e, ozd o ­
b a  każdej syp ia ln i.

P rócz t e g o  dostarczam y 287 sp ec ja ln ych  
artyk u łów  dom ow ych i k uchennych . 

Ilustrow ano cenn ik i gratis.

F. Habereder &, Co. Następcy
C. &, Th. Sarnba

9—ld  W ie n  V. G riesgasse . 26.

Wszystko za złr. 7.80.
P yszu y  garnitur sto ło w y  z now o w yna  

zionoj em itacji sreb ra , k tó .y  dotąd  40  złr. 
koszta  wał i  za  k tórego  sta łą  b ia ło ść  ja k b y  
14 łu t. s r e b r a , 20 le tn ią  gw aran cję  d a ję ;  a 
m ianow ic ie  :

6 sztuk  noży  sto łow ych .
6  „  w id e lcó w  z je d u e g o  k aw ałk a .
6  „ ły żek  sto łow ych .
6 „ ’ p o d staw ek .

12 „ ły ż e c z e k  do kaw y.
6 „ knbków  na j aja .
6  „ ły żecze k  do ja j.
6 „ pó łm isk ów .
2  „ 1 ch och la  1 ch och elk a
2 „ w ielk ich  lich ta r z j.
1 „ do nasyp yw an ia  p iep rzu  lub

cukru.
1 „ sitko.

6 0  s z t u k .  W szystk ie  tu  p rzytoczon e  
p y szn e  przedm ioty kosztu ją  razem  7 t ztr. 
8 0  c t .  —  Z am ów ien ia  w yk on u je  za  n a d e­
słan iem  n a leży tości , lub za pobraniem  je j  
przez p ocztę  , póki zapas starczy  

A .  L .  G n t i m a n n .
G en era ld ep ót der S ilb e iim ita tio n -P a b rik ,

W i c u  I .  F l e i s c h m a r k t  6 .
r  g_ i2



I. o p l i e  stowarzyszenie nrzęinilów  a. w. ffionarcMi.
Udzielenie wsparć naukowych tudzież miejsc wolnych 

w celach wykształcenia.
Pierwsze powszechne Stowarzyszeni* Urzędników udzieli ze swego fun­

duszu naukowego również i w roku szkolnym 1882/83 dla ułatwienia uczęszczania 
częścią do szkół wiedeńskiego Towarzystwa zarobkowego kobiet (Frauener- 
werbwerein) częścią do innych zakładów naukowych we Wiedniu i w prowincjach 
obu połów Monarchii, wdowom, sierotom, i dzieciom ubogich urzędników wsparć na 
naukę i środki naukowe.

Ci którzy chcą się o takowe ubiegać, zechcą zastosować się do następujących 
w arun ków :
1. Podania mają być wygotowane na osobnych formularzach drukowanych, których 

należy zażądać u Zarządu centralnego (w Wiedniu IX . Kolingasse 17.) albo 
u Wydziałów miejscowych, i wniesione u najbliższych Wydziałów miejscowych, 
kióre, prośby te zaopiiijowawszy, takowe najdalej do dnia 14. sierpnia b. r.
W ydziałowi centralnemu nadeszlą.

2 . Podania, które by później doszły do Rady zawiadowczej, nie będą mogły w ża­
dnym' wypadku być uwzględnione.

3 . Zasiłki Stow. Urz. zwyczajnie samo uiszcza odnośnym zakładom naukowym .
4 . Zasiłki na czesne i na środki naukowe za II. półrocze roku szkolnego 1882/83 

wtedy tylko będą wydane, jeżeli uczęszczano rzeczywiście do zakładu (kursu) 
w podaniu wymienionego, i jeżeli świadectwo z P  kursu, Towarzystwu przedłożyć 
się mające, postęp dobry wykaże.

5 . O utrzymanie osób, mających wolne umieszczenie w szkołach, lub zasiłek na 
środki naukowe winni ich krewni mieć staranie.

6. Ci którzy już w r. 1881/82 wyżej przytoczone zasiłki pobierali, i o takowe 
również na r. 1882/83 ubiegać ,się zamierzają, mają również wnieść swe podania 
odnośne w sposób wyżej opiseay.

7. Uczpnnice ubiegające się o wolne miejsca w szkołach wiedeńskiego Towarzystwa 
zarobkowego kobiet, które w roku 1831,0:™ nie były jeszcze uczennicami tego 
zakłada, —  muszą się przed rozpoczęciem roku szkolnego 1882/83 poddać eg za­
minowi wstępnemu. Przytem zauważa się źe przyjmowanie do pięciu wyższych 
klas wyższego zakładu naukowego na następny rok szkolny jest już zam knięte, 
przeto li tylko do I. klasy wstęp jest możebny.

Również mają być obsadzone dwa miejsca wolne, które <ies. radca p. i. Pazeit, 
właściciel znanej od r. 1840 istniejącej prywatnej szkoły handlowej w Wie­
dniu Stowarzyszeniu urzędników dla synów biednych urzędników uprzejmie dał dc 
obsadzenia. Takie wolne miejsce nadaje prawo do uwolnienia od czesnego wynoszą­
cego 100 złr. za rok szkolny. Podania o nie przesłać należy również najdalej do 
14 sierpnia b. r. do centralnego Zarządu Stowarzyszenia.

Dalszych wyjaśnień ćo do powyższych ogłoszeń udziela chętnie ustnie i pisem 
nie Zarząd centralny Stowarzyszenia Urzędników (Wien IX. Kolingasse 17).

S o e b e n  e m l i i e u e i i M o r i t z  P c r l e s  in W i c u ,  I .  B a u e r u m a r k t  11.
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Bandausgaben elegant gebunden

O i i t i i i i i c k i i c k i  (ribikren u l  s t i R i r u n f i
M it E rla u te ru n g  ans der R ech tssp rec lm ng  \o n  D r. Ł e o  f c J e l l e r .

Band I. Gebuhren und Taxgesetze geb fi. 2.60. 
Band II. S l e n e r g e s e t z e  geb. fi. 3.40.

N ebst a b s o l u t e r  Y o l l s t a n d i g k o i t  der bis a u f  die neueste  Z e it  h e ra b . 
re ick en d eu  G esetze und Y ero rd n u n g en , bei w elchen iiberall die a i n t l i c h e  
Q u e l l e  g e n a u  angegeben is t, zeichnen sieli diese G esetzesausgaben  au s d u rch  
die N a tu rlich k e it und U eb ersich tlichke it ih res  System s, sowie die v irtn o se  A r t  
d e r Y e ra rb e itu n g  des zu r E r la u te ru n g  des G ese tz tex tes  v erw endeten  M a te ria ls .

Zu beziehen durćh alle Buchhandlungen. 2— 2
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W y r o b u  w i n
u czy  p r a k t y c z n i e  w ydana ś w i e ż o  
k s i ą ż k ą  r e c e p t o w a ; z a w ie r a ją c a : po- 
nczen ie  do u sz la c h e tn ien ia  kw aśn ych , b ez­
siln ych  w in  naturalnych , w yrab ian ia  w in bez  
gron, w ina z osadu  (ze 100 litr. 1000 litr.) 
z dodatk iem  zu p ełn ie  zdrow ych m ateryj na  
ta n i trunek dom ow y i na d elik a tn e w ina bu- I 
t e lk o w e ; niem niej w yrab ian ia  bardzo d o b r e ­
go  m oszczu  ow o co w eg o , octu  w in n ego , w ó ­
d ek , ru m u , lik ieró w , soków  ow ocow ych , 
drożdży prasow anych , perfum , sp iry tu a liów  
m edycznych , balsam ów , m yd eł i zw yż 1000  
artykułów  hand low ych , które zw yż 100 °,0 
zysku  przynoszą. C ena 3 złr. —  Z am ów ien ia  
za  go tów k ą  lub za pobraniem  poczta  w y»y-S7  
ła ć  należy do : .Tl a r i i l  H r d l i c k a  kk. Priv 7  
Inhaberin  W i e n ,  W i e d e ń ,  H a n p t - k  

s t r a s s e  N r .  3 G  I .  S t o c k .  ~
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□
m po hartow nych  cen eh.

W y sj łk i  o p ła tu e  za pobraniem . P o l  g w a ­
rancją za dobry sm «k.

5 k ilo G uatem ala m oc ą  . z l. 4 .ó0  
5 „  C uJa z i . l .  a d o sa o n a ła  „  5 .—

■

5 „ C eyl > a ,  n a jlep sza  . „ 5 .5 )  
5 „  p lant. C eylon  W jśm i n iU  „  6  —
6 „  M enado, nader sz lach etu a  „  6."Ż5
6 „  M occa p erłow a  arabska „ 6 .80

W sk u tek  k orzystn ych  o k o liczn o śc i
znajdujem y s ię  w przyjem uem  p ołożen iu ,
n aszym  ndbioraom  pod wyisszenit
cifu po 16 ct. za  b ilo  zw rócić , k tó re
p rzy  zam ów ien iu  u w zg lęd n im y.

0  ja k o śc i n aszych  d ostaw  o d b iira
m y n ieu stan n ie  poch leb n e p ism a  u m ania .
Ludwig H arliug &  Co. Hamourg.

3— 3

W ła śc ic ie l, w yd aw ca  i od p ow ied zia ln y  redaktor, D r. Ig n a cy  Czeraeryńsiti. Z drukarni J . D ob rzań sk iego  i  K . G rom ana.


